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ujściu Tamizy wzięło udział 149 statków wszelkie­
go rodzuju, z załogą 42.000 ludzi, a pomiędzy ni­
mi pięć „dreadnoughtówa najnowszego typu: „Bel- 
lerofonu, „Superba, „Temerairea, „Lord Nelsona 
i „Agamemnona. Do samego Londynu dotarły ło­
dzie podwodne, a z niemi torpedowce i kontrtorpe- 
dowce. Przyjęcie, jakie urządzono ich załogom, było 
rntuzyastyczne. Londyn cieszył się widokiem dziel­
nych „blue-jackets“— marynarzy — w których u- 
patruje słusznie najlepszą obronę swej ojczyzny.
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Ryciny nasze przedstawiają szereg wspaniałych 
statków, ubranych we flagi podczas przeglądu u uj­
ścia Tamizy. Stosunek wielkości wyobrażonych na 
niej statków, daje pojęcie o kolosach wojennych, 
które są teraz ideałem każdego państwa posiadają­
cego interesa na morzu.

Wiec fryzyerów we Lwowie.
Stowarzyszenie przemysłowe fryzyerów i peru- 

karzy, pragnące dźwignąć swój zawód na wyżyny 
rękodzieła artystycznego, urządziło w roku ubiegłym 
dwumiesięczny, a w bieżącym sześciotygodniowy kurs 
robót perukarskich, czesania pań, manicure i masażu 
tw.irzy. Kurs ten był przeznaczony dla majstrów 
i czeladników.

Kurs tegoroczny zakończył się w połowie lipca 
publicznym popisem i wystawą robót perukarskich,

wykonanych przez frekwentantów i członków sto­
warzyszenia. Nadto odbył się w tym czasie krajowy 
wiec fryzyerów, w którym wzięli udział delegaci 
z kilkunastu miast prowincyonalnych. Wiec uchwalił 
między innymi założenie krajowego związku, wyda­
wanie gazety zawodowej, założenie krajowego biura 
pośrednictwa pracy, oraz zwołanie nar. 1910 wiecu 
ogólnego do Krakowa.

Rycina msza przedstawia uczestników i nauczycie­
li kursu oraz uczestników wiecu fryzyerskiego.

„NOWOŚCI ILLOSTROW ANE*

Pożyteczna instytucya.
Kraków, aczkolwiek miasto wcale niezamożne, 

posiada jednak tego rodzaju instytucye o charakte­
rze dobroczynnym, jakich mogłoby mu pozazdrościć 
każde inne, o wiele większe środowisko. Ofiarność 
mieszkańców wawelskiego grodu jest wielka, ale po­
mimo tego w pewnych kierunkach trzeba ją jeszcze 
pobudzać.

W tym wypadku mamy na myśli działalność se- 
kcyi III. „Rady Opiekuńczeja, która to sekcya wpro­
wadziła w życie „Szkółkę popołudniową dla dzie­
wcząt^ począwszy od dnia 3 go maja b. i\, miesz­
czącą się w „Szkole robót kobiecycha przy ulicy 
Kolejowej 1. 11. Zadaniem tej szkółki jest dziewczęta 
szkół ludowych i wydziałowych uczyć w dwóch od­
działach : szycia, łatania, cerowania, dziergania i zna­
czenia bielizny, oraz wyrabiania koronek klockowych 
i robót wiązanych. Naukę otrzymują uczenice bez­
płatnie a najuboższe z pomiędzy nich również bez­
płatnie i przybory do nauki w szkole. Nabywszy 
cokolwiek wprawy uczenice mogą wykonywać ro 
boty na zamówienie i sprzedaż. Wtedy z zapłaty 
otrzymuje uczenica za robotę 80%, nauczycielka 
10%, jako wynagrodzenie za swe trudy, a do fun­
duszu obrotowego wpływa 10%.

Pierwotnie obliczono ilość uczenie tylko na pięć­
dziesiąt. Tymczasem jednak zgłosiło się ich sto 
t rzydzieści ,  tak że sekcya III. znalazła się 
w prawdziwym kłopocie. Z jednej strony nie chciała 
tym biedaczkom odmawiać, z drugiej zaś —- nie po­
siadając odpowiednich funduszów — musi ofiarno­
ścią swych członków pokrywać niedobór, wynika­
jący z tej racy i. Tak dłużej być nie powinno, bo 
„Szkółka popołudniowaa, która nietylko daje zaro­
bek tylu biednym dziewczętom, ale odciąga je od 
próżniactwa i związanych z niem następstw, absolu­
tnie powinna być utrzymaną w obecnych warunkach.

Na załączonej rycinie podajemy widok oddziału 
koronkarskiego „Szkółki popołudnioweju, funkeyonu- 
jącej nawet teraz — podczas wakacyi — także

i przed południem. Znane z ofiarności społeczeństwo 
krakowskie pospieszy niezawodnie sekcyi III. z wy­
datną pomocą.

P
Śmierć pretendenta.

Do ostatnich chwil swego życia Don Carlos, 
pretendent do tronu hiszpańskiego, żył w mniema-
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niu, że kiedyś włoży na swe skronie koronę. Po­
mimo jednak, że dwukrotnie wszczynał bratobójczą 
walkę w swej ojczyźnie los się doń nie uśmiechnął, 
umarł bowiem nagle ubiegłego tygodnia w Wene- 
cyi, jako „król na wygnaniua.

Urodzony w 1849 roku w Lublanie, po ojcu 
swym, także Don Carlosie, odziedziczył pretensye do 
tronu hiszpańskiego, który na skutek samowolnego 
rozporządzenia króla Ferdynanda VII. odziedziczyła 
it‘go córka z czwartego małżeństwa, Izabella.

Zmarły Don Carlos był dwa razy żonaty. Z pier­
wszego małżeństwa z księżniczką Maryą Bourbon 
miał cztery córki i syna Don Jaime. Najstarsza z jego
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